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Ola 1 Anka od samego rana maluja 
dzig pisanki. Anka rysuje na jajkach kwiaty 
i motyle. Olenka rozpuściła w dużym garn- 
ku farbę. Gotuje w niej jajeczka. 


— Patrz, jakie ladne te czerwo: | 
sanki — woła Anka. — Szkoda, ze me ma- 
my żółtej farby. 

— Co, niema? Zaraz zrobimy — 1 
Ola. I juz gotuje cebule. 

— Zobaczysz, jakie beda ładne, żólte 
pisanki. 

Bul... bul... bul... gotuje się woda. tuk. 
puk podskakują w niej pisanki. Ola wyjmu- 
je je na talerz. Naprawdę są bardz: e 
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kokoszka kurczeta. Wszystkie były żółte. 
Tylko jeden kogucik miał czarną plamę na 


( 
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W kuchni pod ławą wysiedziała pstra 
| 
głowie. Ten kogucik był bardzo czupurny. | 


— Ide na spacer — pisnal i wyszedł na | 
srodek kuchni. Zobaczyla go Anusia. | 
— Ach, jakie śliczne kurczatko — za- - 
wolala. Wziela kogucika do reki i postawi- | 
la go na stole. A kogucik wskoczy! zaraz na 
talerz z pisankami. — To dopiero beda lad- 
ne kurczęta z tych jajek—myśli sobie. 
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Dzis od samego rana jest strasznie du- 
zo roboty. Jadzia i Wladzia obieraja migda- 
ly. Janek dorzuca drew do ognia. A mama 
wyrabia ciasto na placki. 


— Teraz niech sobie podrosnie — mö- I 
wi mama i przykrywa dzieze poduszka. 

— Uff... uff... jak mi goraco — rozpycha 
sie ciasto w dziezy. A ogien w piecu skacze 
wesolo po debowych polanach: 

— Jeszcze ci będzie cieplej, az sie zaru- 
mienisz z goraca! 

— Uff... — westchnelo ciasto jeszcze 
raz i przelalo sie przez brzeg dziezy. « 


Chłopcy! Chłopcy! Dziewczynki! 
Mama wróciła z miasta! 

Migdały i rodzynki 

zakupiła do ciasta! 

Toż będzie używanie 

dla Zosiek, Jasiów, Jurków! ' 
Niewiele pozostanie 

do babek i mazurków! 


Bo gdzie kucharek sześć, 


tam gość niema co jeść... 
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io, moje panny, przybranie stołu to 
з należy — powiedziała mama. 

panny” Stasia i Basia aż podsko- 

ciechy. Zaraz też przyniosły z ku- 


chni koszyk pełen borówczanych liści i zie- 
lonego widłaku. 

— Szynko, szyneczko, przystroję cię 
gałązeczką — mówi Stasia. 

— Pisanki, pisaneczki, ubiorę was w li- 
steczki — mówi Basia. 

Kiełbasa zwinęła się na talerzu i też 
czeka na przybranie. A placek wytrzeszcza 
migdałowe oczy i mruga do Basi: 

nie zapomnij i o mnie. 

Cukrowy baranek macha wesoło czer- 
woną chorągiewką. Ślicznie wygląda stół 
przybrany na, 


A czy widzieliście, 

a czy widzieliście 

na naszem okienku 
barwinkowe liście? 
Wstawiłam je wczoraj 
do czarnego dzbanka, 
będę niemi maić 


babki i baranka. 
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Na stoliku, w pokoiku Ludwisia i Han- 
ki, stoja szynki i mazurki, babki i kraszanki. 
Krząta sie Hanusia, bo dzisiaj przy święcie 
dla Marylki i Januszka urządza przyjęcie. 


— Puk, puk! — do drzwi. 

— Kto tam? Ach, to ida goscie!—I Lud- 
wiczek do drzwi biegnie, otwiera naoścież. 

Gospodyni uprzejmie krzesełka wska- 
zuje: 

— Proszę, proszę, siadajcie! 

— O, bardzo dziękuję, — odpowiada 
Marylka. — Co u państwa słychać? . 

— Kłopoty mamy z dziećmi! — Hania 
ciężko wzdycha. — Nasz synek, ten naj- 
młodszy, to łakomczuch wielki. Zjadt wczo- 
raj na kolację aż cztery karmelki. Dziś mu- 
si leżeć w łóżku, bo go boli brzuszek. 

— A nasze też nie lepsze! — powiada 
Januszek. — Miś pobił się z Murzynkiem. 
I teraz niebogi Misio został bez oka, a Mu- 
rzyn bez nogi. 

Haneczka kręci głową: 

— Tak, to wielka szkoda! Lecz pań- 
stwo nic nie jedzą. Może ciasta podać? 
Czem chata bogata! Niech państwo nie 
gardzą. 

— Cóż znowu? Babka świetna, smaku- 
je nam bardzo. 
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ENTLICZKI-PENTLICZKI 


Entliczki-pentliczki, 
sosnowe stoliczki 
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bialo nakryte, 

krzesta i laweczki, 
okna, drzwi, pöleczki 
czysto umyte. 

— Entliczki-pentliczki, 
sosnowe stoliczki 
powiedzcie przecie, 
dlaczego wesolo 

jest wszystkim wokolo 
dzisiaj na świecie) — 
— Entliczki-pentliczki, 
odrzekty stoliczki, 

toć słonko świeci 

i miła wiosenka 

dziś puka w okienka. 
Cieszcie się, dzieci! — 
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WIOSNA | KRASNOLUDEK 


Stuk — stuk... 

Krasnoludek sie obudził i przetarł oczy. 

— Kto tam stuka do mojej dziupli? Co 
to ma znaczyć? 

— Wstawaj, leniuchu! To ja, Wiosna! 
Śpisz jeszcze, a tu na świecie tyle do roboty! 

Krasnoludek pospiesznie przetarł oczy 
i wyskoczył z dziupli starego kasztana, 
w której spędzał zimę. 

— Jestem na twoje usługi, Wiosenko. 

— Ach, ty leniuszku! To niby sam nie 
wiesz, co jest do roboty? Trzeba powymia- 
tać z parku zeschłe liście. Trzeba ptaszkom 
pomóc budować gniazda. Trzeba zao- 
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piekować się kiełkami pierwiosnków, bo 
już wyłażą z ziemi. Wstyd! Wszyscy twoi 


braciszkowie już dawno przy pracy, a ty 


zaspałeś! 

— Nie gniewaj się, Wiosenko. Tak głę- 
boko zagrzebałem się w mech z obawy 
przed mrozem, że nie poczułem wcale, że 
słonko już tak silnie dogrzewa. 

Wiosna uśmiechnęła się. A krasnolu- 
dek pobiegł parkową aleją tak szybko, że 
tylko migała jego czerwona czapeczka. 
Biegł ku staremu dębowi, na którym co ro- 
ku gnieździły się w drewnianej budce szpa- 
ki. Chciał posprzątać domek na ich przy- 
jęcie. 
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Posröd bab i pisanek 
stoi śliczny baranek. 
Jest nieduży, a cały 
srebrny, śnieżny i biały. 
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W trawe przy nim wstawiono 
choragiewke czerwona. 
Choragiewka w zieleni 
bardzo ladnie sie mieni. 


Od drzwi odpada 
zlota zawora — 


WIOSNA wychodzi 


ze swego dwora. 


Gdzie stapnie nözka, 
tam kwiat wyrasta... 
Polami WIOSNA 
idzie do MIASTA. 


Miasto wie o tem, 
wiec trosk ma wiele: 
parki sie stroja 

w świeżutką zielen. 
Dzieci największą 
mają uciechę, 

witają WIOSNĘ, 


jasnym uśmiechem. 
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— Jezeli jutro bedzie tak tadnie, jak 
dzis, to pöjdziemy sobie wszyscy na spacer 
za miasto — mówi tato. 

— Oj, dobrze, dobrze! — pisnęła Han- 
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ka. A Janek aż na głowie stanął z wielkiej 
radości. 

Wyruszyli zaraz po śniadaniu. Hanka 
wzięła koszyczek na kwiaty, a Janek swój 
składany nożyk: chce zrobić fujarkę z mło- 
dej gałązki wierzbowej. 

Zaraz za miastem stoi stara kuźnia. 
Obok kuźni, na topoli, jest bocianie gniazdo. 

— Oo! patrzcie! Już są bociany! — wo- 
ła Janek. 

— | skowronki — dodaje ojciec. Bo oto 
wysoko, wysoko nad zielonem polem unosi 
się szary ptaszek. 

Niedaleko za kuźnią jest łąka. 

— Ojej, co tam kaczeńców! — wołają 
dzieci i co sił zbiegają z górki. 

— A nie przemoczcie nóg — przestrze- 
ga tato. 

Ale ktoby tam dbał o nogi, kiedy łąka 
aż się mieni od kwiatów. Spod krzacz- 
ka kaczeńców wygląda ciekawie zielona 
żaba. 

Kum... kum... a niema tam gdzie bocia- 
na? — skrzeczy i mruga oczami. 
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Ledwie słonko troche przygrzalo, a juz 
w ogrödku Hani zaczal sie ruch. 

Młodziutka trawka wyjrzala z ziemi 
i szepnęła: Już wiosna... 
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— Wiosna... wiosna... — powtörzyly 
zielone paczki na krzaczku bzu. A stokro- 
cie pod plotem powtörzyly to malutkim pa- 
czuszkom fiołków. Hania też usłyszała te 
szepty. Zajrzała do swego ogródka. Co to? 
Trawa już się zieleni i stokrocie zakwitły! 
Czas brać się do roboty. Przyniosła więc 
swoją łopatkę i grabie. Irzeba skopać 
grządki i zasiać groszek i rzodkiewkę, ogni- 
ste nasturcje i pachnącą maciejkę. 

— A o mnie nikt nie pamięta — słyszy 
nagle Hania żałosny szept. To róża, okryta 
na zimę słomą tak się żali. 

— Poczekaj, i na ciebie przyjdzie czas 
— mówi Hania. 

— Bzz... bzz... — zabrzęczała pszczół- 
ka — czy tu jeszcze nic nie kwitnie? 

— Przyleć jutro, pewnie już fiołki się 
rozwiną :— zaprasza dziewczynka. | bierze 
się znów do kopania. Tyle tu jeszcze ro- 
boty! 

— A jak tu będzie ładnie za kilka ty- 
godni — myśli dziewczynka i uśmiecha się 
wesoło. 
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KUM... КОМ. CZY NIEMA ТАМ BOCIANA? 


ZAGADKA 1. ZAGADKA 2. 


Duza. smaczna Leci z wiatrem 
Z rodzynkami, Wieść ....... 
Na Wielkanoc Że już przyszła 
Ją zjadamy Do nas. Ho. .: 
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